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„Światło nadziei w ścianach świątyni” 
wielki remont kościoła w Dubie

R E K L A M A

Pierwsza wzmianka o miej-
scowości Dub pochodzi z 1442 
roku. Na mapie z tegoż okresu 
znajdujemy naniesiony ko-
ściół parafialny. Wtedy należał 
do kniazia litewskiego Hurki 
Lubartowicza. Już od XIV wie-
ku istniał tu dwór obronny. 
Pierwszy kościół parafialny,  
z drzewa, został ufundowany 
przez Dobrogosta Dubieńskie-
go vel Drohiczyńskiego przed 
rokiem 1543. Konsekrowany  
w 1543 r. Około 1560 r. do r. 1628 
był zamieniony na zbór kal-
wiński. Drugi, również drew-
niany, ufundowany ok. 1626 r. 
przez Aleksandra Myszkow-
skiego z Mirowa, starostę ty-
szowieckiego i przekazany  
w 1628 r. franciszkanom z Za-
mościa, którzy w 1635 r. zrzeka-
ją się beneficjum. Świątynia ta 
została spalona w 1648 r. przez 
kozaków, na jej miejscu wznie-
siono kaplicę. Nowy drewnia-
ny kościół został wzniesiony 
w latach 1667-1690, staraniem 
Jana Aleksandra Myszkow-
skiego z Mirowa, podkomorze-
go bełskiego, konsekrowany  
w roku 1678.
Kościół obecnie istniejący,  
pw. Niepokalanego Poczęcia 
NMP i św. Marii Magdaleny,  
został wybudowany w roku 
1778 staraniem proboszcza Jó-
zefa Kobylińskiego, w 1779 r. 
konsekrowany przez bp. Mel-
chiora Jana Kochnowkiego. Od-
nawiany w latach: 1788 i 1809, 
rozbudowany około roku 1880 

przez dobudowanie kruchty  
i zakrystii. Pod kościołem znaj-
dują się krypty, w których spo-
czywają prawdopodobnie fun-
datorzy i kolatorzy kościoła.
W lewym bocznym ołtarzu ko-
ścioła parafialnego w Dubie zo-
stał umieszczony przepiękny  
i tajemniczy w swym wyglądzie 
Obraz Madonny z Dzieciątkiem. 

Po wstępnych oględzinach  
i ekspertyzach okazało się,  
że pochodzi on z około XVII w. 
i wzorowany jest na rzymskim 
obrazie Matki Bożej Śnieżnej. 
Miejscowa tradycja przekazuje, 
że był otaczany czcią od zawsze. 
Do 1895 roku obraz znajdował 

się w głównym starym ołtarzu 
i był odsłaniany zasuwą. Wte-
dy wybudowano obecny ołtarz,  
a obraz przeniesiono do lewe-
go bocznego ołtarza. Z czasem 
obraz popadł w zapomnienie. 
Podczas przygotowań do re-
montu kościoła wizerunek Mat-
ki Bożej w niezwykły sposób 
przykuł uwagę księdza probosz-

cza. 2 sierpnia 2023 roku będąc 
w świątyni zauważył, że obraz 
jest jakby „oświetlony”. Po chwi-
li zrozumiał, że chyba Matka 
Boża chce wyjść z mroku za-
pomnienia. Po tym dziwnym 
zdarzeniu duchowny zaczął  
z pasją odkrywać bogatą histo-

rię i jak się okazuje bezcenną 
wartość duchową „odkrytego 
na nowo” wizerunku. Zdarze-
nie to miało miejsce w święto 
Matki Bożej Anielskiej. Stąd 
obrazowi nadano tytuł Matka 
Boża Królowa Aniołów. Ocala-
łe z zawieruchy wojennej nie-
liczne wota i srebrne wotywne 
sukienki świadczą o czci jaką 

Obraz Matki Bożej Królowej Aniołów (fot.: Parafia Dub)

ciąg dalszy na str. 2

niegdyś był otaczany. Co cie-
kawe na skroniach Matki Bożej  
i Dzieciątka znajdują się ko-
rony. Na początku sądzono,  
że nałożono je z pobożności.  
Po głębszych analizach histo-
rycznych czasu powstania tych 
koron okazało się, że w XVII  

i na początku wieku XVIII był 
zakaz ozdabiania wizerun-
ków koronami, chyba, że za 
zgodą papieża, na wyraźną 
prośbę biskupa miejsca zło-
żoną do Stolicy Apostolskiej o 
zgodę na taki akt. Biskup mu-
siał bardzo dokładnie udoku-
mentować i umotywować tę 
prośbę, że wizerunek na który 
o nałożenie koron prosi, sły-
nie cudami i odbiera cześć.  
W dotychczasowych poszuki-
waniach nie natrafiliśmy jesz-
cze na takowy dokument ten 
fakt potwierdzający, za to przy 
tej okazji znalezione zostały 
inne. Dekret erygowania pa-
rafii z 1544 r. i dekret Piusa VI  
o nadaniu odpustu papieskie-
go dla tego kościoła. Pozostaje 
nadzieja, że i dokument o ko-
ronach też się odnajdzie. De-
cyzją ks. bpa Mariana Rojka  
od 8 grudnia 2023 roku wzno-
wiono Nabożeństwo – Nowen-
ny do Matki Bożej Królowej 
Aniołów – na pewno inne niż 
to sprzed lat. 

Wielka Wojna  
na Zamojszczyźnie  

i Ziemi Krasnostawskiej 1914 

Dodatek  
Gminy Hrubieszów 

„JEDNOŚĆ”

HeavenTour:
zaproszenie na pielgrzymki 

do Francji i Hiszpanii  
oraz do Medjugorie 
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ciąg dalszy ze str. 1
W każdą sobotę odbywa się 
ono głównie z myślą uprosze-
nia łask wszystkim Ofiarodaw-
com i Fundatorom wspierają-
cym dzieło ratowania kościoła 
parafialnego, choć nie tylko. 
Nadsyłane są także intencje in-
dywidualne. W ubiegłym roku 
w święto Matki Bożej Anielskiej 
2 sierpnia odbyła się pierwsza 
wieczorna procesja różańcowa 
w intencji pokoju na świecie. 
Tak się złożyło, że wraz z odkry-
ciem Obrazu Matki Bożej trzeba 
było rozpocząć pilny remont 
kościoła, który jak się okazało 
wbrew pozorom jest w katastro-
falnym stanie. Podczas przy-
gotowania projektu i koszto- 
rysów przeprowadzono szereg 
badań i ekspertyz, aby osza-
cować koszt remontu. Oszaco-
wano go na ponad 6 milionów 
złotych. Parafia otrzymała do-
finansowanie ze środków Unii 
Europejskiej. Obecnie podjęto 
ogromny wysiłek gromadze-
nia środków na wkład własny, 
który w całości wynosi ponad  
950 tys. złotych. Od czterech 
miesięcy trwa intensywny re-
mont świątyni. Niestety pod-
czas rozpoczętych prac remon-
towych gdy zdjęto szalunki 
zewnętrzne oraz boazerię, oka-
zało się, że pod boazerią były 
nabite płyty paździerzowe. 

Po ich demontażu odsłonił się 
katastrofalny stan ścian połu-
dniowej, wschodniej i zachod-
niej. Ta ostatnia nadaje się  
do całkowitej wymiany. Ponad-
to po zdjęciu boazerii na chó-
rze okazało się, że konstrukcja 
jest w ogromnej części spróch-
niała, podobnie przedsionek - 
także nadają się do całkowitej 
wymiany. To jest dodatkowy 

koszt kilkuset tysięcy złotych, 
a na to nie ma środków finan-
sowych. To niestety zrodziło 
nasze przerażenie i przekracza 
zupełnie nasze możliwości. Szu-
kamy środków gdzie tylko moż-
na, aby udało się uratować ten 
bezcenny zabytek. Od początku 
prac remontowych doświad-
czamy ogromnego wsparcia 
ze strony ks. Biskupa Mariana 

Rojka, bardzo wielu księży pro-
boszczów oraz wielkiej rzeszy 
życzliwych ludzi. Bardzo dzię-
kujemy wszystkim, którzy nas 
w tym bardzo trudnym dziele 
wspomagają - wspólnotom pa-
rafialnym ze swymi życzliwymi 
duszpasterzami z naszej die-
cezji i spoza jej granic, a także 
z zagranicy. Za modlitwę, radę  
i pomoc w każdej formie.

R E K L A M A

Wejście do kościoła (fot.: Parafia Dub)

Gdyby ktoś chciał nas wesprzeć 
w tym trudnym dziele i wpisać 
się do grona osób ratujących  
Dom Pański i Dom Matki, może 
to uczynić wpłacając ofiarę na 
konto bankowe. 
Numer konta dla ofiarodawców 
z kraju: 06 9644 0007 2010 0054 
1747 0003. 
Numer konta dla ofiarodawców 
z zagranicy: PL 06 9644 0007 
2010 0054 1747 0003 SWIFT 
POLUPLPR.
TYTUŁ: Darowizna na realizację 
projektu „Ochrona dziedzictwa 
kulturowego XVIII-wiecznego 
kościoła parafialnego w Dubie”.

Ks. Witold Mikulski
Proboszcz parafii pw. Niepokalanego 

 Poczęcia Najświętszej Maryi Panny 
 w Dubie

Remont kościoła - widok z zewnątrz (fot.: Parafia Dub)
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„Wielka Wojna na Zamojszczyźnie i Ziemi 
Krasnostawskiej 1914” 
Echa Wielkiej Wojny przeta-
czającej się po naszym regio-
nie odeszły w zapomnienie.  
Na szczęście są wśród nas pa-
sjonaci, ludzie którzy poświę-
cają wolny czas na to, by nam 
przypomnieć o tych tragicznych 
wydarzeniach. Jednym z nich 
jest Jan Dołgań autor książki 
„Wielka Wojna na Zamojszczyź-
nie i Ziemi Krasnostawskiej 
1914”, którego miało przyjem-
ność spotkać na swej drodze 
Stowarzyszenie Historyczno
-Eksploracyjne „Rejon IV”, zaj-
mujące się między innymi po-
szukiwaniem śladów Wielkiej 
Wojny. Oto krótka relacja  
z rozmowy jaką Stowarzysze-
nie przeprowadziło z Janem 
Dołganiem.

Jeszcze przed premierą, prace 
nad książką budziły duże emo-
cje wśród miłośników historii. 
Skąd pomysł na jej napisanie?
Jan Dołgań: Pomysł, by napisać 
i wydrukować książkę wziął się 
stąd, że kilka osób uświadomiło 
mi, iż niewielka tylko część spo-
łeczeństwa korzysta z internetu 
w celach innych niż plotki i plo-
teczki. Prowadzona przeze mnie 
strona o Wielkiej Wojnie miała 
spore grono obserwatorów, jed-
nakże jakoś szerzej w środowi-
sku, nawet wśród historyków, nie 
była znana. Postanowiłem, za na-
mową mojego brata, skondenso-
wać posiadany materiał i napisać 
książkę. Prostą i zrozumiałą dla 
każdego czytelnika. Taką, która 
będzie opowiadać historię, a nie 
rozbierać ją na czynniki pierwsze.
Z jakich materiałów źródło-
wych korzystałeś? 
Korzystałem z oryginalnych ra-
portów oddziałów Armii Impe-
rium rosyjskiego. Dostępne są  
w postaci cyfrowej, udostępnio-
ne przez internet publicznie w ra-
mach projektu na 100-lecie Wiel-
kiej Wojny.
W większości przypadków mia-
łeś do czynienia z rosyjskoję-
zycznymi odręcznymi zapisa-
mi w dziennikach pułkowych.  
Jak sobie poradziłeś z tłuma-
czeniem tych tekstów? 
Z roku 1914 większość mate-
riałów pisanych jest odręcznie.  
W tym czasie maszyna do pisa-
nia była luksusem, raczej niedo-
stępnym na poziomie kompanii, 
batalionu czy pułku. Na szcze-
blu dywizji czy korpusu czasem 
zdarzają się raporty pisane na 
maszynie, ale to też raczej wy-
jątki. Trzeba po prostu wczuć się  

w styl pisarza, poznać niuanse 
jego kaligrafii, a potem już leci  
z górki. Nawet fakt, że stoso-
wany jest zarówno styl pisania,  
jak i ortografia sprzed reformy, 
nie stanowi wielkiej przeszkody 
po kilku latach studiowania ar-
chiwalnych zapisków.
Dzienniki pułkowe pozbawio-
ne są emocjonalnego zabar-
wienia, czy jednak zdarzyły 
się jakieś fragmenty, które do 
dzisiaj utknęły Ci w pamięci?
Tak. Cześć dowódców stara się 
podkreślać postawę i bojowego 
ducha swoich żołnierzy. Są jed-
nak momenty, gdy nawet tacy 
zahartowani w boju dowódcy 
widzą okropieństwo wojny. Tak 
było np. w boju pod Janówką, 
stanowiącym fragment więk-
szych zmagań pod Komarowem, 
gdzie wspomina się na koniec 
dnia o ponad pięciuset rannych 
porzuconych przez Austriaków w 
chatach we wsi. W każdej chacie 
po kilkunastu rannych. Do tego 
ranni Rosjanie i stosy trupów po-
ległych w walce. A prawdziwy 
horror wojny miał przyjść dopiero  
w 1915 roku – ataki gazowe, walka 
w okopach pod ogniem ciężkiej 
artylerii. To był dopiero początek.
Czy natrafiłeś na ślad użycia 
gazów bojowych na Lubelsz-
czyźnie?
Tak, w raportach armii rosyjskiej 
są wzmianki o użyciu pocisków 
z gazem bojowym przez Niem-
ców koło Radecznicy w lipcu 1915 
roku. Temat wymaga jeszcze 
analizy, czy były z tego powodu 
jakieś ofiary i straty.
Opisy walk, miejsc, taktyk są 
bardzo szczegółowe, okraszone 
dodatkowo mapami wręcz za-
chęcają do udania się w teren, 
by poczuć grozę tamtych dni. 
Czy próbowałeś tego?
Część z tych miejsc znam dość 
dobrze. Jeśli ktoś chce popatrzeć 
na pole bitwy, polecam kiedyś 
zatrzymać się na górze przed 
miejscowością Wysokie, jadąc 
od strony Żółkiewki. Wspaniała 
panorama i jak okiem sięgnąć, 
wszędzie toczyły się walki,  
to jedna z najbardziej krwawych 
bitew w kampanii 1914 roku. 
Trwała bez mała tydzień z więk-
szym lub mniejszym nasile-
niem, a pole bitwy przenosiło się 
z jednej miejscowości do drugiej 
– Giełczew, Wysokie, Tarnawka, 
Maciejów, Dąbrówka.
Czy działania wojenne toczące 
się na terenie Lubelszczyzny 
miały istotny wpływ na prze-
bieg Wielkiej Wojny?

Myślę, że miały nie tylko wpływ 
na całą wojnę, ale był to wpływ 
rozstrzygający o przebiegu woj-
ny. Austriakom nie udało się 
odnieść żadnego decydującego 
sukcesu militarnego. Owszem, 
odnieśli pewne drobne sukcesy 
pod Kraśnikiem, osłabiając inne 
odcinki frontu. Doprowadziło 
to do sytuacji, gdzie na Lubelsz-
czyźnie groziło im oskrzydlenie  
i rozbicie większości armii. Mu-
sieli się w pośpiechu wycofać, 
tracąc całkowicie i bezpowrot-
nie inicjatywę. Dzięki pomocy 
Niemców udało im się zatrzymać 
Rosjan dopiero pod Krakowem. 
Nigdy już samodzielnie, bez nie-
mieckiego dowodzenia i wspar-
cia nie stanowili realnej siły mili-
tarnej. Niemcy natomiast musieli 
awaryjnie ściągnąć z frontu za-
chodniego znaczne siły oraz arty-
lerię, aby ustabilizować sytuację. 
Dzięki temu udało się Anglikom 
i Francuzom utrzymać front,  
a nawet odzyskać trochę teryto-
rium. Dzięki rozbiciu armii au-
striackiej praktycznie cały ciężar 
walki przyjęły na siebie Niemcy. 
W takiej sytuacji siły były wyrów-
nane ze wskazaniem na Rosję  
i aliantów zachodnich, ponieważ 
wobec całkowitej blokady mor-
skiej Niemcy, Austro-Węgry oraz 
słabe gospodarczo Imperium 
Ottomańskie, które dołączyło  
do walki po stronie państw cen-
tralnych, nie mogły na dłuższą 
metę prowadzić wojny. Lubelsz-
czyzna odegrała wielką rolę po-
nownie w 1915 roku, gdy na jej 
ziemiach przetoczyły się kolejny 
raz zmagania mocarstw, a ziemia 
kolejny raz zalała się krwią. Rosja-
nie stawiali zacięty opór, wiążąc 
armię Niemiec i Austro-Węgier, 
wskutek czego przez cały 1915 
rok na froncie zachodnim trwała 
pewna taktyczna stabilizacja.
Wiemy, że badałeś irracjonalne 
decyzje dowództwa 3 Dywizji 
Grenadierów, która pozbawiła 
Rosjan szansy odwrócenia lo-
sów tej kampanii. Podzielisz się 
wnioskami?
W zasadzie nie badałem spe-
cjalnie, rozwiązanie pojawiło się  
w trakcie analizy raportów puł-
ków wchodzących w skład 3DG. 
Raportowały one duże ubytki  
żołnierzy z powodu nieokreślo-
nej epidemii. Podlegali jej tak 
szeregowi żołnierze, jak i wy-
żsi rangą. Z posiadanych przeze 
mnie informacji wynikało, że do 
szpitala w Chełmie został dowie-
ziony chory dowódca dywizji. 
Nie znam wyników prowadzo-

nego śledztwa, ale z danych, jakie 
przedstawiają pułki jasno wyni-
ka, że nie poniosły one dużych 
strat osobowych w bitwie pod 
Zamościem, dlatego wycofanie 
całej dywizji na ponad 60 km  
w tył uważam za irracjonalne. 
Nie było żadnych objawów pani-
ki, pułki wycofały się we względ-
nym porządku, jednak ani kadra 
dowódcza, ani żołnierze nie wie-
dzieli – dlaczego. To utwierdza 
mnie w przekonaniu, że w pew-
nym momencie dowództwo dy-
wizji utraciło zdolność do kiero-
wania całością, a znając strukturę 
dowodzenia jak i drogę służbo-
wą, zapewne przez dłuższy czas 
nikt nie potrafił podjąć decyzji, 
co dalej, ani tym bardziej przejąć 
dowodzenia od niedysponowa-
nego generała. Prawdopodobnie 
potraktowano by to jako próbę 
buntu.
Z książki wynika, że już 7 sierp-
nia 1914 roku na granicy padli 
pierwsi zabici po obu stro-
nach. Czy jest możliwe, że to 
pierwsze ofiary Wielkiej Wojny  
w Europie?
Temat działań Oliwiopolskiego 
pułku huzarów z Hrubieszowa 
jest aktualnie w trakcie analizy, 
niestety, aptekarski styl prowa-
dzenia notatek nie ułatwia zada-
nia. Być może były to pierwsze 
ofiary na froncie wschodnim,  
nie można tego wykluczyć. 
Po obu stronach konfliktu 
walczyli Polacy, o czym napi-

sałeś w przedmowie. Jednak  
w świadomości społeczeństwa 
funkcjonuje mit, że to Rosjanie, 
Niemcy i Austro-Węgry walczy-
li ze sobą. W jaki sposób książ-
ka przywraca pamięć Żołnierzy 
bez Państwa?
Niestety mała jest świadomość 
tego, że państwa po obu stronach 
linii frontu sięgały po rekrutów 
bez patrzenia na ich narodowość. 
Polacy z zaboru rosyjskiego słu-
żyli w armii carskiej, z zaboru 
pruskiego w armii niemieckiej, 
a z Galicji w austro-węgierskiej.  
I nie były to jakieś drobne procen-
ty. W niektórych pułkach Polacy 
stanowili nawet 80% stanu oso-
bowego. Także w armii Imperium 
Rosyjskiego, gdzie po reformach 
wojskowych przyjmowano, że 
minimum 15% mają stanowić 
„rodowici” Rosjanie, a resztę po-
borowi, ze względów oszczęd-
nościowych – lokalni. Tak było 
w przypadku pułków z War-
szawskiego Okręgu Wojskowego. 
Oprócz pułków kozackich, w in-
nych służyła większość Polaków. 
W Kijowskim Okręgu Wojsko-
wym pół na pół Polacy i Ukraińcy.
Planujesz kontynuować swoją 
pracę? 
Mam zamiar skupić się na dzia-
łaniach roku 1915, które trwały 
dużo dłużej i raczej nie dadzą się 
zmieścić w jednej książce.
Dziękujemy za poświęcony 
nam czas i niewątpliwie po-
uczającą rozmowę.
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KREATYWNE WARSZTATY WALENTYNKOWE
Na miesiąc luty Gminny Ośrodek Kultury  
w Hrubieszowie z siedzibą w Wołajowicach 
zaplanował wyjątkowe warsztaty. Uczestnicy 
poznają walentynkowe zwyczaje z różnych 
stron świata i własnoręcznie przygotują kartki 
walentynkowe dla bliskich sercu osób.

Warsztaty są skierowane do 
przedszkoli (grupa 5 i 6-lat-
ki), szkół podstawowych 
oraz świetlic wiejskich. 
Podczas warsztatów uczest-
nicy wykonają kartkę wa-
lentynkową metodą scra-
pbookingu. Scrapbooking to 
sztuka ręcznego tworzenia  
i dekorowania albumów, kar-
tek okolicznościowych itp. 
Elementy na kreatywne wa-
lentynki zostaną wcześniej 
przygotowanei wycięte. Jed-
nak w ostatnim czasie na-
szym zajęciom towarzyszy 
maszyna do scrapbookingu, 
na której wycinamy kształty 
z kolorowych papierów. 

Dzięki temu, każdy uczest-
nik ma szanse poznać scra-
pbooking „od kuchni” i sa-
modzielnie wyciąć wybrany 
przez siebie, dowolny kształt 
do swojej kartki. 
Jak umówić się na warszta-
ty?
Zadzwoń do Gminnego 
Ośrodka Kultury w Hrubie-
szowie z siedzibą w Woła-
jowicach, tel. 84 698 14 86,  
a my przyjedziemy do Ciebie 
i przeprowadzimy warszta-
ty.

Malwina Filańska-Marcych
GOK Wołajowice

Drzewko książkowych życzeń - akcja biblioteczna
Masz szansę zdecydować, co będziesz czytać i jakie książki znajdą 
się w twojej/naszej bibliotece!
Za oknem zima – drzewa już 
zgubiły swoje liście i okryły 
się białą szatą. Zupełnie ina-
czej wyglądają nasze drzew-
ka czytelnicze, które wyrosły 
w bibliotekach: w Stefanko-
wicach, Dziekanowie i Ko-
smowie. Nie są to jednak 
zwykłe drzewka, a „Drzewka 
książkowych życzeń”. Dzię-
ki nim czytelnicy będą mieli 
możliwość zadecydowania 
o zakupie nowych pozycji 
książkowych do bibliotek. Je-
żeli w księgozbiorze bibliotek 
brak jest Wam książek, które 
chcielibyście przeczytać, wy-
starczy wpisać na kartce po-
żądany tytuł, autora lub serię 
wydawniczą i zamieścić je 
na naszym drzewku. Mamy 
nadzieję, że drzewka szybko 
zapełnią się Waszymi książ-
kowymi życzeniami, a my,  
w miarę możliwości, posta-
ramy się je spełnić. Zaprasza-
my do naszych bibliotek.

Bibliotekarki  
Gminy Hrubieszów

Biblioteka Stefankowice Biblioteka Publiczna w Dziekanowie Biblioteka Kasmów



7

Dodatek Gminy Hrubieszów „Jedność”

www.radiozamosc.pl Nr 2 [122] Luty 2025

XIX Przegląd Zespołów Śpiewaczych 
„Kolędy i Pastorałki”
19 stycznia 2025 r. w Szkole Podstawowej w Moniatyczach odbył się 
XIX Przegląd Zespołów Śpiewaczych ,,Kolędy i Pastorałki”. 

Organizatorem Przeglądu 
był Gminny Ośrodek Kul-
tury w Hrubieszowie z/s  
w Wołajowicach, przy współ-
pracy ze Szkołą Podstawo-
wa im. Papieża Jana Pawła II  
w Moniatyczach. Przegląd od-
był się pod patronatem Wójta 
Gminy Hrubieszów Tomasza 
Zająca. Wzięło w nim udział 26 
zespołów. W sumie ponad 260 
uczestników.
Komisja Konkursowa w składzie: 
Adam Szabat, Iwona Laszuk oraz 
Radosław Szkudziński miała bar-
dzo trudne zadanie z wyłonie-
niem zwycięzców. Po przesłu-
chaniu wszystkich uczestników 
przyznała nagrody i wyróżnienia,  
a zwycięzcy otrzymali statuetki 
oraz nagrody finansowe.

I miejsce
Kresowianki z Żabcza

Centrum Kulturalno-Konfe-
rencyjne w Dołhobyczowie

II miejsce
Staszicowska Zorza 

Gminny Ośrodek Kultury  
w Uchaniach

III miejsce
Kapela Mirecka

Gminny Ośrodek Kultury  
w Mirczu

Wyróżnienia:
1. 

Zespół Dziecięcy  
Śpiewające Stokrotki 

Gminne Centrum Czytelnictwa 
 w Dubience

2. 
ETER 

I Liceum Ogólnokształcące 
 im. ks. Stanisława Staszica 

 w Hrubieszowie
3.

Ostrowiacy
Gminny Ośrodek Kultury 

w Trzeszczanach
4.

Zespół Wokalny Wadera 
Koło Myśliwskie Wadera 

z Grabowca
5.

Flowers
Gminny Ośrodek Kultury 

w Białopolu
6.

Klub Złotego Wieku 
Hrubieszowski Dom  

Kultury

Dziękujemy wszystkim za udział 
w Przeglądzie, a zwycięzcom 
jeszcze raz serdecznie gratuluje-
my.

Malwina Filańska-Marcych
GOK Wołajowice

Komisja Konkursowa: Adam Szabat, Iwona Laszuk, Radosław Szkudziński

Kresowianki z Żabcza - I miejsce (fot: GOK Wołajowice)

Staszicowska Zorza - II miejsce (fot: GOK Wołajowice)

Dyrektor GOK Aleksandra Muzyczuk, Dyrektor SP Moniatycze Sławomir Perkman, 
Radni - Artur Kot oraz Jan Dąbrowski

Kapela Mirecka - III miejsce (fot: GOK Wołajowice)

Przewodnicząca Rady Gminy Aneta Dąbrowska, 
Radni -  Anna Rudzińska oraz Ireneusz Solak



8

Dodatek Gminy Hrubieszów „Jedność”

Nr 2 [122] Luty 2025  www.radiozamosc.pl

OSWOIĆ LĘK

Gminny Ośrodek Kultury w Hrubieszowie 
z siedzibą w Wołajowicach zaprasza 
przedszkola, szkoły oraz świetlice wiejskie, 
na zajęcia dla dzieci pod nazwą OSWOIĆ 
LĘK „Rzecz o Tygrysie Niemrawym”,  
to bajka terapeutyczna przedstawiona  
w teatrzyku kamishibai.
Bajka dotyczy najczęstszych 
problemów i trudności do-
świadczanych przez dzieci. 
Opowiada o pokonywaniu 
lęku, wstydu i nieśmiałości,  
a także motywuje i zachęca  
do podejmowania prób reali-
zacji swoich marzeń.
Przeczytanie bajki terapeutycz-
nej stanowi jedynie wstęp do 
zajęć, których celami są: kształ-
towanie i wzmocnienie pozy-
tywnego obrazu siebie i wiary 
we własne siły poprzez podwyż-
szenie samooceny, przeciw-

działanie skłonności do izolacji, 
radzenie sobie z lękiem związa-
nym z kontaktami społecznymi 
oraz kształtowanie umiejętno-
ści nawiązywania prawidło-
wych kontaktów społecznych. 
W kolejnym punkcie odbędzie 
się rozmowa z uczniami na te-
mat akceptacji, pokonywania 
przeszkód i trudności. Poprzez 
zabawę zachęcamy dzieci do 
pracy nad sobą. W kolejnym 
etapie zajęć uczestnicy uzupeł-
niają karty pracy, a na zakoń-
czenie kolorują tygrysa.

Zajęcia OSWOIĆ LĘK są skie-
rowane do uczniów ze szkół 
podstawowych (klasy I-III)
oraz przedszkoli (grupy 5 i 6-lat-

ki). W celu umówienia zajęć na-
leży skontaktować się z Gmin-
nym Ośrodkiem Kultury  
w Hrubieszowie z/s w Woła- 

jowicach, kontakt telefonicz-
ny: 85/698 14 86.

Malwina Filańska-Marcych
GOK Wołajowice

OSWOIĆ LĘK „Rzecz o Tygrysie Niemrawym” (grafika: GOK Wołajowice)

CZYLI KOLEJNE ZAJĘCIA Z TEATRZY-
KIEM KAMISHIBAI

DZIEŃ BABCI I DZIADKA 

Święto Babci i Dziadka to dzień niezwykły, pełen 
uśmiechów, wzruszeń i radości. Z tej okazji  
w gminie Hrubieszów odbyły się zajęcia dla dzieci!
15 stycznia odbyły się warsz-
taty w Świetlicy Wiejskiej 
w Kułakowicach Trzecich. 
Uczestnicy, metodą scrapbo-
okingu, wykonali laurki dla babci  
i dziadka oraz drobne upo-
minki z wykorzystaniem me-
tody decoupage.

Z GMINNYM OŚRODKIEM KULTURY W HRUBIESZOWIE 
Z SIEDZIBĄ W WOŁAJOWICACH

18 stycznia przeprowadziliśmy 
warsztaty w Świetlicy Wiejskiej 
w Moroczynie. Na początku 
warsztatów przedstawiono te-
atrzyk kamishibai pt. „Cztery 
pory roku”. Teatrzyk kamishi-
bai zawsze opowiada mądre 
historie i oczarowuje widzów,  

a przedstawione w nim baj-
ki zawierają piękne ilustracje, 
które towarzyszą opowieści i są  
jej integralną częścią. Nie tylko  
ją wzbogacają, ale także rozwi-
jają wyobraźnię pokazując jedy- 
nie wycinek świata przedsta-
wionego, a wszystko to, co dzieje  

się poza kadrem musi zo-
stać wykreowane przez wi-
dzów. Dlatego ta metoda jest 
tak wyjątkowa i innowacyjna.  
Po przedstawieniu teatrzyku, 

Warsztaty w Kułakowicach Trzecich (fot: GOK Wołajowice) Uczestnicy warsztatów w Moroczynie (fot: GOK Wołajowice)

Laurki (fot: GOK Wołajowice)

uczestnicy warsztatów wy-
konali piękne laurki dla babci  
i dziadka.

Malwina Filańska-Marcych
GOK Wołajowice
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Nadzieja 
Podaruj ludziom nadzieję

jak gwiazdkę w noc wigilijną.
Pragnąłeś spełniać marzenie
radością dzieląc się ze mną.
Mówiłeś że warto wybaczać
zapomnieć wszystko co było.

Patrzeć mi prosto w oczy
mówiąc że wszystko się śniło.

Boże ziarno
Tylko rolnik sieje ziarno.

Tylko ziemia je przejmuje.
Zwilża łzami rannej rosy.
Wokół snopy, pełne kłosy.

Dłonie ojca je zbierały.
Cięły w snopy zawiązały.
Ciężkim żartem je mielity.

Biały puch mąką były.
Matki ręce ciasto gniotly.

W mały warkocz je splatały.
Zamykając w ciepłym piecu.
W bochen chleba zmieniały.
Upieczony bochen chleba.

Znakiem krzyża je znaczyły.
Tylko kłosy z polskiej ziemi.
Z Bożych ziaren się zrodziły.

Przeszłość
Nic już nie jest tak jak było.
Nawet słońce blask straciło.
Nawet biel nie jest już bielą.

Nawet sen mrzonką, nadzieją.
Nawet dłonie są nie moje.

Skrawek ziemi tu gdzie stoję.
Nawet młodość jest jesienią.

Te wspomnienia się nie zmienią.

Dorota Szwedo pochodzi z małej miejscowości Cegielnia. Z wykształ-
cenia jest krawcową. Obecnie pracuje w Rolniczej Spółdzielni Pro-
dukcyjnej w Cichobórzu. Od najmłodszych lat fascynowała się poezją. 
Jednak swoją przygodę rozpoczęła w szkole podstawowej, w któ-
rej ukazywały się jej pierwsze wiersze w gazecie szkolnej. Uwielbia  
w swojej poezji utrwalać piękno miłości i skomplikowanych relacji 
między ludźmi. Jej marzeniem jest wydanie małego tomiku wierszy.

Styczniowe warsztaty w Bibliotece 
Publicznej w Czerniczynie

Styczniowe warsztaty w naszej bibliotece były pełne wrażeń 
i pomysłów. W trakcie zajęć uczestnicy mieli okazję rozwijać 
swoje zdolności artystyczne i manualne, a także zgłębiać taj-
niki nauki w praktyczny sposób.
Jednym z najciekawszych 
punktów programu było two-
rzenie pięknych witraży z bi-
buły prasowanej, które stały 
się wyjątkowymi prezentami  
dla babci i dziadka. Radość 
dziadków z takich własno-
ręcznie wykonanych upomin-
ków będzie z pewnością bez-
cenna. Kreatywność dzieci nie 
miała granic również podczas 
tworzenia zimowych obra-
zów przestrzennych. Uczest-
nicy wykorzystali różnorod-
ne materiały, aby uchwycić 
piękno zimowego krajobrazu. 
Nie zabrakło także elementu 
nauki poprzez zabawę. Dzieci 
z wielkim zaangażowaniem 
przeprowadziły doświadcze-
nie naukowe – samopom-
pujący się balon! Wystarczy-
ły soda oczyszczona i ocet,  
aby stworzyć efektowne „mi-
ni-eksperymenty”, które wzbu-
dziły zachwyt i ciekawość ma-
łych naukowców.

KREATYWNIE, NAUKOWO I ZIMOWO!

Ciekawą atrakcją była również 
wspólna nauka szydełkowania. 
Dzieci nawzajem od siebie uczy-
ły się podstaw tej umiejętności,  
co sprzyjało budowaniu relacji  
i rozwijaniu cierpliwości. 
Nie obyło się bez zabaw na świe-
żym powietrzu – śnieżne harce 
to obowiązkowy element zimo-
wych spotkań. Radosny śmiech 
i rumieńce na twarzach dzieci 

były najlepszym dowodem na 
to, jak dobrze się bawiły. Stycz-
niowe warsztaty były prawdziwą 
ucztą dla ducha i ciała, a także 
inspiracją do dalszego rozwija-
nia kreatywności. Już teraz za-
praszamy na kolejne spotkania 
– obiecujemy, że nie zabraknie 
niespodzianek!

Iga Śnieg-Wójcicka
Biblioteka Publiczna w Czerniczynie

Warsztaty z okazji Dnia Babci i Dziadka 
w Bibliotece Publicznej w Dziekanowie
„Babciu… Dziadku… Dziękuję Ci za uśmiech, życzliwość,
za każdy przytulas, za dobroć i miłość…”
Ciężko wyobrazić nam sobie 
dzieciństwo bez dziadków – bez 
ich radosnych twarzy, opieki, 
ciekawych opowieści i cen-
nych rad. W styczniu obchodzą 
oni swoje święto, dlatego też Bi-
blioteka Publiczna i Świetlica 
Wiejska w Dziekanowie w dniu  
16.01.2025 r. zaprosiła dzieci na 
warsztaty wykonywania laurek. 
Dzieci wykazały się dużą kreatyw-
nością i przygotowały wyjątkowe 
laurki dla swoich babć i dziad- 
ków. Nic tak nie ucieszy obdaro-
wanych, jak prezent wykonany 
własnoręcznie, z sercem i twór-
czym zapałem. My ze swej strony 
dołączamy się do życzeń uczestni-
ków dzisiejszych warsztatów – ży-
cząc wszystkim babciom i dziad-
kom dużo zdrowia i radości życia.

Anna Pępko  
Biblioteka Publiczna w Dziekanowie

Dzieci wykonujące  zimowy obraz przestrzenny (fot. BP w Czerniczynie)

Warsztaty wykonywania laurek z okazji Dnia Babci i Dziadka (fot. BP w Dziekanowie)
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Pogoda w lutym
w Zamościu
Po bardzo ciepłym styczniu, 
kiedy w niektórych dniach 
maksymalna temperatura po-
wietrza przekraczała 12oC, cze-
ka nas prawdopodobnie ciepły 
luty, a zatem nie sprawdzi się 
staropolskie przysłowie zapo-
wiadające mrozy i śnieżyce mó-
wiące: „idzie luty – podkuj buty”. 
Doświadczenia ostatnich lat 
wskazują, że również przysło-
wia mówiące o tym, iż „kiedy 
w lutym słońce świeci wiosna 
prędko nie przyleci” nie znaj-
dą potwierdzenia, ponieważ  
w ostatnich latach niemal każ-
dego roku wiosna przychodzi 
wcześniej i jest coraz cieplej-
sza.
W Zamościu w pierwszych 
dniach lutego Słońce góruje 
nad horyzontem przez ponad 
9 godzin. Pierwszego lutego 
długość dnia wynosi 9 godzin  
i 16 minut, dzień jest dłuższy  
o 1 godzinę i 19 minut od naj-
krótszego w roku. Do końca 

miesiąca długość dnia wzra-
sta o 2 godziny i 57 minut  
i 28 lutego wyniesie 10 godzin  
i 54 minuty. 
Statystycznie każdego dnia  
w lutym, w Zamościu Słoń-
ce wygląda zza chmur przez 
około 2,5 godziny. Po dość po-
chmurnym grudniu i styczniu 
jest to pierwszy zwiastun nad-
chodzącej wiosny. 
Mimo, że tradycyjnie luty, po-
dobnie jak styczeń, zaliczany 
jest do miesięcy mroźnych,  
to obserwacje z ostatnich lat 
nakazują nam zweryfikować  
te poglądy.
Od wielu lat w przebiegu mie-
sięcznej wartości średniej tem-
peratury powietrza w lutym 
widoczny jest trend rosnący, 
według którego każdego roku 
temperatura powietrza wzrasta 
o około 0,1oC. W XXI wieku spo-
śród 24 lat, dwunastokrotnie 
średnia temperatura powietrza 
w lutym była powyżej 0oC, pod-

czas gdy w okresie 1976-2000 
tylko 4 razy. Najcieplejszy był 
luty w minionym 2024 roku, 
kiedy to średnia miesięczna 
temperatura wynosiła 6,3oC.
W latach 1976-2024 średnia 
suma opadów atmosferycz-
nych w lutym wynosiła 23,7 mm  
i w poszczególnych latach do-
syć znacznie się zmieniała. Naj-
więcej opadów 76,0 mm spadło 
w lutym w 1996 r., a najmniej 
2,8 mm w lutym w 2015 r.

Średnio w lutym, w Zamościu 
notuje się 15 dni z opadem, nie-
stety coraz rzadziej są to opady 
śniegu. Ostatnio w większości 
były to głównie opady deszczu. 
Przeciętnie w lutym notuje się 
około 10 dni z opadami śnie-
gu, ale wielkość tego opadu nie 
przekłada się na grubość i trwa-
łość pokrywy śnieżnej, która 
z powodu małej ilości śniegu  
i dodatnich temperatur powie-
trza szybko topnieje. 

 (rys. A. Samborski profesor A.Z.)

Do lat dwutysięcznych w Zamo-
ściu, w lutym pokrywa śnieżna 
utrzymywała się przez około  
25 dni. Obecnie, w porówna-
niu do XX wieku, obserwujemy 
spadek liczby dni z pokrywą 
śnieżną, nawet o ponad 50%. 
W lutym bardzo rzadko wystę-
pują dni z mgłą lub burzą, śred-
nio w tym miesiącu notuje się  
3 takie dni.

Dr hab. Andrzej Samborski
prof. A.Z. 
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